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UROK STARYCH FOTOGRAFII
Północno-zachodni narożnik Rynku ok. 1910 r. Jacek Klajna

regionalista, grafik i rysownik

Niedawno wpadła mi w ręce na internetowej au-
kcji, doskonała technicznie, pocztówka przedstawia-
jąca północno-zachodni narożnik chojnickiego rynku. 
Pocztówka została wysłana z Chojnic 29 lipca 1912 r. 
do kliniki Berlin-Buch. Niestety, kartka nie zawiera in-
formacji na temat wydawcy lub nakładcy. 

Pocztówka sama w sobie nie jest może unikatowa, bo jej 
egzemplarze pojawiają się na aukcjach, natomiast jest cie-
kawa ze względu na to, że pokazuje tylną ścianę ewangelic-
kiego kościoła św. Trójcy stojącego do roku 1940 na środku 
rynku. Zdjęcie wykonano najprawdopodobniej z okien ho-
telu "Priebe" ok. 1910 r. W części lewej widzimy jeszcze 
fragment starej poczty i dziewiętnastowieczną kamienicę 
nr 7, już po częściowej przebudowie w pierwszych latach 

XX wieku. Dodano wówczas centralny, trzyosiowy balkon 
i usunięto rzeźbę "orła", która była nad lewymi drzwiami 
wejściowymi. Następnie, jeszcze przed wybuchem I WŚ, 
w prawej części parteru wykonano duże dwuosiowe okno 
wystawowe i zlikwidowano schody. Kres istnieniu kamieni-
cy  położyli "wyzwoliciele z piekła rodem" w lutym 1945 r.

W części centralnej zdjęcia widzimy początek ulicy 
Młyńskiej z reprezentacyjną kamienicą pod nr 2, gdzie znaj-
dował się hotel "Eberts".

Kamienice stojące po prawej stronie są nam dobrze 
znane. Przetrwały wojenną zawieruchę wraz z ocalałą 
północną pierzeją rynku. Natomiast dzisiaj są delikatnie 
przebudowane i dlatego zachęcam do stanięcia z gazetą 
na środku rynku i pobawieniu się w starą zabawę "znajdź 
wszystkie szczegóły, którymi różnią się te zdjęcia". 

Kolejno od prawej strony zdjęcia: kamienica nr 2 z moc-
no zarośniętym balkonem, bezpośrednio sąsiadująca z ra-
tuszem, kamienica nr 3 - siedziba "Konitzer Bankverein" 
- Niemieckiego Banku Spółdzielczego, kamienica nr 4 - 
sklep Maxa Bennewitza - wydawcy dużej ilości chojnickich 
pocztówek, kamienica nr 5 - piekarnia i ciastkarnia Gusta-
wa Meiferta i największa w pierzei północnej, z okazałym 
portalem wejściowym,  kamienica nr 6 - sklep z wyrobami 
tytoniowymi Jeleniewskiego.

Pragnę też zwrócić uwagę wszystkim, wiecznie nieza-
dowolonym i narzekającym, "eko-terrorystom", że w tym 
czasie nie za bardzo byłoby się jak przykuć do jakiegoś 
drzewa, bo ich po prostu nie było. Nie było także ziele-
ni, a cały rynek był wybrukowany (sławetna "betonoza"). 
Obecnemu burmistrzowi należą się więc słowa uznania.
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HISTORIA  CHOJNIC
Działo się w Chojnicach 100 lat temu

Dziennik Pomorski nr 203, Chojnice wtorek 2 września 1924 r.
— Do więzienia tut. Sądu Okr. ponownie odstawiono 9 żydków, którzy nie chcąc pełnić 
obowiązkowej służby wojskowej uciekli z nie wystarczającymi papierami do Niemiec, a po-
tem napowrót doPolski odstawieni zostali.
— Były redaktor „KonitzerTageblattu” p. dr. Simon przeniósł się do Niemiec, gdzie 
w Jeleniogórze (Hirschberg) na Śląsku uzyskał stanowisko wyższego nauczyciela.
— Skład kolonjalny p. Czarneckiego, przedtem Maszyckiej, przejmuje na swój rachunek 
p. Kaźmierski. Pan Czarnecki przenosi się do Bydgoszczy, gdzie nabył dom.

Dziennik Pomorski nr 204, Chojnice środa 3 września 1924 r.
— Dom firmy Balzer i Borris, którego właścicielem jest Brunen Borris, zamieszkały 
w Niemczech, podlega w myśl uchwały Komisji Likwidacyjnej w Poznaniu likwidacji, co 
ogłoszone zostało w „Monitorze Polskim”.
— Prace przy sklepieniach w naszej farze postąpiły naprzód. Główna część przy wiel-
kim ołtarzu jest ukończoną, a w najbliższych dniach mają być wykończone sklepienia po 
bocznych stronach. Posadzka wykładaną będzie nowymi flizami.
— Fabryka Cukierków „Marja" poleca się jako najtańsze i najkorzystniejsze źródło dla 
zakupu karmelków. CHOJNICE, Angowicka 30.

Dziennik Pomorski nr 205, Chojnice czwartek 4 września 1924 r.
— Klub Żeglarski Chojnice. W niedzielę dnia 31. sierpnia odbył się w Charzykowie eg-
zamin na sterników. Ów egzamin był zakończeniem lekcyj o żeglarstwie. Przy bardzo do-
brym, wschodnim wietrze brali udział uczestnicy w zawodach. Wszyscy zdali egzamin i to 
następujący pp. P. Bartsch, Zawadzki, E. Riedel, Hoppe, Zabłoński i Landmesser.
— Gimnazjum tutejszemu ubyło dwóch profesorów i to ks. prof. Lukrawski i p. Sicinski. 
Jako nowa siła przybywa młodszy profesor z po za Lwowa, którego jednak obecnie jeszcze 
u nas niema.
— Do wykonania prac malarskich w tutejszej farze zgłosiło się kilku miejscowych mala-
rzy. Pracy jeszcze nie rozdano, spodziewać się jednak można, że wybór padnie na odpo-
wiednią siłę katolicką i polską.

Dziennik Pomorski nr 206, Chojnice piątek 5 września 1924 r.
— 30-letni jubileusz istnienia drogerji p. Huberta. Dnia 7 bm upływa 30 lat od dnia zało-
żenia drogerji radcy p. Huberta, który po wędrówkach po całej Europie, przybył do Chojnic 
z Ostrowa we Wielkopolsce, gdzie zacna rodzina Hubertów dotąd przebywa. Do licznych 
życzeń, jakie z tej okazji panu Hubertowi złożone zostaną imy się przyłączamy, życząc, 
aby p. Hubert w pełni sił doczekał się 50-letniego jubileuszu istnienia swej firmy.
— Resztówkę Grunsberg pod Chojnicami otrzymał w posiadanie major p. Nieborak, 
dowódca miejscowego garnizonu.

Dziennik Pomorski nr 207, Chojnice sobota 6 września 1924 r.
— Nowy dziekan chojnicki. We wtorek dnia 2 bm. odbyła się kanoniczna instytucja na 
dziekana dekanatu chojnickiego ks. Alfonsa Schulza z Konarzyn.
— Przed niedawnym czasem donosiliśmy o żydkach, których przyaresztowano na po-
graniczu za to, że aby uchylić się od służby wojskowej przekroczyli granicę niemiecką, 
lecz w Niemczech zostali przychwyceni i z powrotem do Polski odstawieni. Osadzono ich 
w areszcie, a w czwartek odbyły się w ich sprawie rozprawy sądowe. Osądzono każdego 
z nich na 14 dni więzienia za nielegalne przekroczenie granicy. Oprócz tego będą przy-
dzieleni do odnośnych oddziałów wojska, gdzie odbędą swoją służbę wojskową. Był mię-
dzy nimi także żydek 16 letni, którego ojciec jest w Warszawie profesorem. Tenże przybył 

w czwartek na rozprawy sądowe i po stawienia odpowiedniej kaucji wypuszczono Żyda 
z tutejszego więzienia i odstawiono do Warszawy.
— Na zebraniu kolejarzy uchwalono wspólnemi siłami zorganizować orkiestrę kolejarzy, 
co tylko szczerze powitać można, albowiem wszędzie gdzie indziej towarzystwa poważ-
niejsze posiadają własną muzykę, tylko u nas dotąd jakoś o tem nie pomyślano.

Dziennik Pomorski nr 211, Chojnice piątek 12 września 1924 r.
— Plaga szczurów. Czy nie ma środka na plagę szczurów w naszych Chojnicach ? W jed-
nem z okien wystawnych składu spożywczego ukazał się kilka dni temu wspaniały okaz 
szczura, odżywiającego się zapasami kasz i mąki i bynajmniej nie płochliwego. Wstrętny 
to był obraz.
— Z rozmaitych stron donoszą o szkodach, które wyrządził wicher środowy. Miejscami 
wywracał nie tylko drzewa młodsze, nie tylko żartował sobie z paniami i panienkami, uka-
zując oczom przechodniów tajemnicze uroki ostatniej mody w bieliźnie, ale nawet wywra-
cał i unosił ludzi.
— Klub żeglarski Chojnice. Na zakończenie tegorocznych zawodów wyścigowych że-
glarskich odbędzie się w niedzielę dnia 14 bm. ostatnia jesienna regata. Tor wyścigowy jest 
znowuż we formie trójkątu oznaczony. Startują łodzie i kończą swój bieg przed pomostem 
charzykowskim, skąd poszczególne łodzie w odstępach 5 minutowych startować będą. Do 
zdobycia jest nagroda wędrowna firmy Kaźmierski. Po regacie urządza się w sali p. Gier-
szewskiego wspólną kawkę, potem rozdzielenie nagród a w końcu tańce.

Dziennik Pomorski nr 212, Chojnice sobota 13 września 1924 r.
— O jarmarku. Co żyło z bliska i daleka przybyło na jarmark czwartkowy. Dla straganów 
i publiczności o mało rynek nasz okazał się za małym. Nic dziwnego, bo jedni chcieli gro-
sza dostać do kieszeni, a drudzy chcieli się go pozbyć i zaopatrzyć się w rzeczy potrzebne 
na zimę. Ceny co do rynku kramnego były umiarkowane, z bławatów jak zwykle obesłano 
nas tylko tandetą łódzką, którą jednak zachwalano w niebogłosy. Kupowano i sprzedawano 
nawet dosyć żywo, tak iż handlarze jakoś na swoje wyjdą. Na targu bydlęcym i konnym 
bezprzecznie panowała taniość. Zegnano bardzo dużo krów. Dobrą krowę można było 
dostać za 250 do 300 złotych, cielaka do 80 zł., starą krowę do 100 zł., buhaja 280 zł. Koni 
było także dużo. Płacono za konia średniego około 200 zł., dobre przyszły na 400 złotych. 
I tu w kupnie i sprzedaży panował ożywiony ruch. Nie wszyscy byli jednakowoż zadowole-
ni. Dużo bydła i koni musiano zabrać z powrotem do domu.

Dziennik Pomorski nr 216, Chojnice czwartek 18 września 1924 r.
— Kupiec p. Roman Stamm, wybrany został na przewodniczącego Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych w Chojnicach.
— Otrzymujemy skargi, że mleko pochodzące z pewnej mleczarni zawiera wodę. Prosi 
się nas, abyśmy na ten objaw zwrócili uwagę naszym władcom. Warto więc od czasu do 
czasu niespodzianie rewidować mleczarnie, aby nadużyć nie było, tem więcej, że za dobry 
pieniądz, jaki się płaci można też zupełnie słusznie żądać dobre mleko. Mleko zmieszane 
z wodą jest także krzywdą zwłaszcza dla setek dzieci, odżywiających się niem.
— Firma Fotorama, której właścicielem jest p. Krüger i która wyrabia ramy i lisztwy przy-
stępuje do budowy nowych zakładów fabrycznych naprzeciw koszarów na dawniejszym 
gruncie Eilersa. Przy budowie zatrudnianych będzie większa liczba robotników, przez co 
zmniejszy się także bezrobocie.

Dziennik Pomorski nr 220, Chojnice wtorek 23 września 1924 r.
— Prace przy odnowieniu fary tak daleko postąpiły naprzód, że obecnie gotowy jest 
już sufit. Prace malarskie powierzono firmie Markiewicz, która to firma wykona je na wzór 
malowideł kościoła Bożego Ciała w Poznaniu.

Dziennik Pomorski nr 221, Chojnice środa 24 września 1924 r.
— Tegoroczny urodzaj grzybów, sądząc z podaży na targach miejskich i w codzień na 
rynku — jest niewątpliwie bardzo obfity. Podaż jest tak wielka, że dostawczynie, nie mając 
sposobności sprzedania zapasów na rynku, chodzą pod wieczór po domach, gdzie poleca-
ją grzyby najlepszej nawet jakości po cenach stosunkowo dość niskich.
— Do jednego z tutejszych urzędów wpłynął list, zawierający taki oto ustęp: Die Herre-
nverzeihen, dass ich evangelischschreibe, da ich die katholische Sprachen ochnicht be-
herrsche (Panowie wybaczą, że piszę po ewangelicku, bo nie opanowałem jeszcze dosta-
tecznie katolickiej mowy). 

Dziennik Pomorski nr , Chojnice września 1924 r.
— Ostrzeżenie. Na terenie Pomorza pojawił się oszust, który nie ominął również i naszych 
Chojnic. Operował on również w powiatach Wejherowskim, Tczewskim i.t.d. Oferuje on 
publiczności książki „Bilza” leczenie domowe w dwóch tomach. Znalazł on też mnóstwo 
zamawiających, od których pobrał zaliczkę od 6 - 15 złotych. Resztę miano zapłacić przy 
dostawie tych książek. Pozostawił on zamawiającym zaświadczenie z nieczytelnym swym 
podpisem. O ile jednak się dowiadujemy uchodzi ów oszust za niejakiego Heymanna, — 
a więc niewątpliwie jest Żydem. Kiedy zamawiający odnieśli się do odnośnej firmy Dr K. 
Meyer, Spółka Akcyjna Kraków ul. Sławkowa 24. — o dostawę zamówionych książek — 
poczta listy te zwróciła z dopiskiem, iż taka firma w Krakowie w ogóle nie istnieje. Jest to 
zatem jawne oszustwo, którego ofiarą padło również kilka osób z Chojnic. Ostrzega się 
zatem publiczność przed tym oszustem, a w razie gdyby tenże pojawił się u kogokolwiek 
należy go odlać w ręce policji.


